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M m  Redskcyi i M n l i l i t r a c y i :  k r a k ó w ,  Zacisze Z. Telefon lir. 473
W  Królestwie Polskiem i Cesarstw ie Rosyjskiem:

B iuro («. (Jngra, W arszaw a A leje J ero zo lim sk ie  78.

A eh! Któż zgadn ie , gdzie w m iłości 
J e s t  k re s  ja k i  lub g ra n ic a ?  
R otm istrz  lub i — pokojów kę, 
Pokojów ka — fo ry s ie a l

R o tm istrz  ja k  i ro tm is trzo w a  
P a trz ą  n a  to  oburzeni,
J a k  fo ry sie  z pokojów ką 
R om ansują sobie w  sieni.

R o tm istrz  w idząc, że w te j sp raw ie  
Zaw iniły s tro n y  obie 
Forysie  a w ziął do kozy 
Pokojów kę w ziął zaś sobie.

Bo ehoe eię fo ry sie  koeha,
Chociaż posiadł tw ą  w zajem ność, 
W pierw  dziew czyno — obow iązek 
Potem  ezas je s t  n a  przyjem ność!...



C. k. S ąd  krajow y, jako prasow y, n a  w niosek c. k . P roku ratora  P a ń ­
stw a , po m yśli § 493 p. k. orzek ł, ż e  zam ieszczon y  w N rze 5-ym  czasop i­
sm a ^B ocian“ z  dnia 1 m arca 1910 artyk u ł pod ty tu łem : 1. D yskre- 
cy a “ (str. 2-a, 3-a. 4-a lam  1 i 2-gi, oraz str. 5 -ta  łam  1 i 2-gi, w' całoj 
osnow ie. 2. „U przejm a d ziew czyn a1' (str. 4-a  lam 3-ci) w ustępie od w y­
razów  : „Ach w tedy" do końca. 3 . „ P oc ieszy ła  ją" (str. 4-a’ łam  3-ci) w 
ca łej osnow ie, w reszcie  4) „N iedow olone leczen ie"  (str. 10-a łam  2-gi 
rów nież w  całej osnow ie zaw ieraja  zn am ion a w ystępku z §. 516 u. k., 
ż e  zak azu je  się  rozszerza n ia  tych  artykułów , zatw ierdza  się  za rzą ­
d zon ą p rzez c. k. Prokuratoryę P ań stw a  konfiskatę pom ienionego nu­
m eru, a  ca ły  nakład takow ego m a być zn iszczonym .

R ów n ocześnie n a  w niosek c. k . P rok u ratory i’ Państw a, stosow n ie do 
p rzep isu  § 20 nst. pras. p o leca  s ię  redak cy i czasop ism a „Bocian", aby  
u ch w ale tę  w  n ajb liższym  n um erze czasop ism a n a  p ierw szej stron ie  te­
goż pod rygorem  skutków  z 21 ust. prasowej b ezp ła tn ie zam ieściła .

C. k. Sąd krajow y, jako prasow y S. III.
Kraków dnia 27 lu tego 1910

P ogorzelsk i.

P raw d z iw y  sc e p ty k .
Szlojme Griinspan jest ogromnie ograniczony, 

bardzo biedny, ale za to  bardzo pobożny żyd. Ma 
żonę i jedenaścioro dzieci, k tórych w yżyw ić nie 
może.

—  Pan Bóg jest wszędzie, a więc i na ulicy —  
kalkuluje Szlojme —  a więc i u mnie w  domu, 
a więc i w  ogrodzie. Jakbi to buło, jakbym ja  do 
P ana Boga napisał lis t i prosił jemu, żeby un mi 
dopomógł? Usiadł więc biedny Szlojme i napisał po 
żydow sku długi lis t do Boga. N astępnie lis t zalepił 
i w yrzucił na ulicę. Przypadkiem  lis t ten  znalazł 
jakiś bogaty  i dobry żyd, a przeczytaw szy go. po­
stanow ił biednemu Szlojmie dopomódz. Udał się 
więc w p rost do mieszkania Szlojm y, wskazanego 
w  liście, zapukał do drzw i a spraw dziw szy rzeczy­
w iste ubóstwo Szlojmy, wręcza mu 1Ó0 koron 
m ów iąc:

—  To ci Pan Bóg przysyła przezemnie, w  od­
powiedzi na tw ój list.

—  Nu, to ja  sobi już wiobrażam  —  powiada 
Szlojme, chowając pieniądze —  ile P an  Bóg panu 
dla mnie dał, jeżeli pan mnie daje aż sto  korony....

Ale cóż?
Parobek: P rose ty s  jaśnie dziedzicki, a to we 

staw ie znaleźliśw a topielca...
D ziedziczka : Nie może być? I cóż to , mężczy­

zna, czy kobieta?
Parobek: Kiej nie wiemy...
D ziedziczka:  Jak to ?  W szak  różnica chyba 

łatw o mogliście się dopatrzeć?
Parobek: Ba! D opatrzyć, to byśw a sie ta  może 

i dopatrzyli, bo sie ta  na tym  z Jaśkiem  cej co 
znamy, ale cóż, prose wielmożnej dziedzicki, kiej te  
różnice raki i ziaby dokumentnie beskurcyje wy- 
ziarły...

P rze k o n an a .
—  No i cóż W andziu, zaprzątasz sobie jeszcze 

ciągle głow ę oficerami?
—  Ale gdzież tam ! Ani myślę! Przekonałam  się 

moja droga, że gdy oficer zdejmie uniform, nie różni 
się niczem od zwykłego cywila!

Panna A ntonina, aktorka z zawodu, a raczej 
z firmy, w istocie zaś „dziewczyna do w szystkie- 
g o u w  najszerszem  słow a znaczeniu, siedzi w  sw o­
im „gabinecie do p r a c y t o  znaczy, leży na łóżku 
i zadarłszy nogi do góry , baw i się podrzucaniem 
aksam itnego pantofelka w  pow ietrze i łapaniem go 
z pow rotem  na nóżkę. W  tego rodzaju dżonglero- 
w aniu doszła już do pewnej perfekcyi.

Z ajęta tą  piękną a pożyteczną pracą, nie zauw a­
żyła naw et wejścia jakiejś obskurnej, straszn ie  za­
niedbanej i opuszczonej kobiety, k tó ra  jak sta ra  
wyleniona kocica, w sunęła się cicho na sw ych w y­
deptanych butach do wspomnianej „pracow niu w iel­
kiej a rty stk i.

Panna Tolcia w yjęła z u s t papierosa i rzuciła go 
na środek podłogi, co widząc s ta ra  m atroha zade­
p ta ła  go starannie.

A ktorka spostrzeg ła dopiero teraz  gościa.
—  A ch a ! Domyślam się, to  pani jesteś zapewne 

tą  osobą, o której wspom inała mi przyjaciółka moja 
Miri-Biri!
l ! l  —  Tak jest! —  odrzekła sta ra  z godnością, sa­
dowiąc się bez pytania na taborecie obok łóżka. —  
Mówiono mi, że pani potrzebuje m atki!...

—  W  istocie! potrzebuję matki! Czy pani dawno 
pracujesz w  tym  fachu?

—  Mój Boże! —  odpowiedziała stara , zaw raca­

PLUTOKRATA I SYN LUDU.
W szyscy  znają w  naszem mieście,
Radcę pana Bimbełesa,
Co prowadzi dom handlowy 
I giełdowe interesa.

Ma sw ą willę, a w tej willi 
Ma dwanaście sw ych pokojów,
A jest bardzo dobroczynny,
Tak dla swoich, jak dla gojów.

Na bożnicę, czy na kościół 
Nie żałował grosza trochę.
Zakonnicy do —  skarbonki 
I tynglów ce —  za pończochę.

N ikt się nigdy nie poskarżył 
Na zacnego Bimbałesa,
Ani dzieci, ani służba,
Ani żona, ni m etresa.

Dbał z tem w szystkiem  o pozory 
I miał dom na wialkiej stopie —
Sw oją drogą jest noblessa 
Swoją drogą —  „filantropie^.

Raz —  nie wiedzieć jakim cudem 
Jakby  jakiemś złem zjawiskiem,
Zjaw ił się w  drzwiach, z czapką w ręce, 
Jakiś andrus z krzyw ym  pyskiem.

Pan Bimbełes zdębiał zrazu,
W idząc go w drzwiach gabinetu, 
W reszcie spy ta ł się surow o:
„Skąd tu  w lazł ioczego chce tu ? ! u

—  P a n ie ! Jestem  pańskim sy n e m !
Syn niepraw y tw ego rodu,
Owoc pierw szy tw ej miłości,
Nie dajże mi zginąć zgłodu!..

P an  Binbełes wzniósł do góry 
Nos rasow y, nos swój wielki 
W reszcie sięgnął lew ą ręką 
Do kieszeni kamizelki.

— „Proszę wziąć to i iść z Bogiem,
Masz pięć koron od pan radcę,
A kuratnie ty le  dałem 
W tedy  także tw ojej matce !..u

jąc  oczy. —  Gdy młodość i wesołe życie minęło, 
musiałam się obejrzeć na innym chlebem.

—  Czy in teres matek idzie dobrze?
—  Z tutejszym i nie wiele da się zrobić, ale 

przejezdni posiadają jeszcze pewien zm ysł fami- 
lijny.

—  P otrzebuję pani w łaśnie, dla pewnego wę­
gierskiego hrabiego, k tórego poznałam niedawno.

—  Czy rozchodzi się tu  o m ałżeństw o?
—  Tego nie wiem jeszcze...
—  O! to w  takim  razie trzeba robić bardzo 

czcigodną matkę. Będę zawsze w czarnej sukni.
—  Będę pani potrzebow ała trzy  razy  w  ty g o ­

dniu!
—  Acha! rozum iem !.. Panow ie bywiący w innych 

dniach, nie chcą być k ręp o w an i!... A zatem nie bę­
dę miała m ieszkania u pani ?

—  Nie! Gdy w ęgierski hrabia pójdzie, możesz 
się pani zabierać!...

—  D obrze! Ale to będzie więcej kosztowało!
—  Zapłacę za w szystko, gdy się zasadniczo zgo­

dzimy !
—  Dziesięć koron dziennie, w ikt, kaw a i likier —  

recytow ała s ta ra  sw oje w arunki. Mam już za sobą 
dwadzieścia m atkow ań i zaw sze w yw iązyw ałam  się 
ku zupełnemu zadowoleniu.

—  Czy pani umie czy tać?
Skończyłam pensyę u pani K rynickiej!— zawołała 

w eteranka z dumą.
—  A zatem możesz pani załatw iać także moją 

korespondencyę! —  zaproponow ała aktorka.

Myśl k a n c e lis ty  p rz e d  w y b o ran i.

—  Hm! Co tu  teraz zrobić? Mój szef jest an ty ­
sem itą, a moi wierzyciele są żydami! Nie wiem, za 
którym i się oświadczyć, aby nie zrazić sobie żadnej 
ze stron!...

Tego się  n ie  sp o d ziew ał.
Pan X. zaprosił do siebie pana Y. znanego pie- 

czeniarza na kolacyę.
—  Ale z góry  ci mówię —  powiada do niego — 

że nic nie mamy więcej prócz łososia i befsztyku.
Pan Y. przyszedł i gdy podano łososia a potem 

befsztyk, pałaszował, aż mu się uszy trzęsły  i zjadł 
ty le, że miał stanowczo dosyć. K tóż opisze jednak 
zdziwienie jego, gdy zaraz po befsztyku, pani domu 
przynosi dziczyznę, gęsin ę , pyszne pierogi, św ieżutki 
omlet, lody i t. d.

Pan Y. —  nie wiedząc, że jeszcze cośkolwiek 
będzie, tak  się już najadł, że absolutnie nic już ru ­
szyć nie może —  p atrzy  więc na to w szystko 
z ogromnym żalem, a wreszcie nie mogąc w y trzy ­
mać, odzywa się do Iksa.

—  No. wiesz, od kogo, jak  od kogo, ale od 
ciebie, od długoletniego przyjaciela nie oczekiwałem 
takiego nadużycia, abyś mnie tak  w ykiw ał! Nie, 
tego się absolutnie nie spodziewałem.

Est m odus.
Mama zauważyła, że mała czteroletnia Lola czę­

sto bierze szczotkę do czyszczenia ubrań i znika 
z nią w  drugim  pokoju. Z początku nie zw racała 
na to  uw agi, lecz potem w ydało jej się to  dziwnem 
i zaciekawiona, postanow iła podpatrzyć, co dzieciak 
robi ze szczotką. Zaglądała przez dziurkę od klucza, 
nie zdało się to  jednak na nic, bo Loli nie było 
widać. W padła  więc nagle do pokoju, a Lola w y­
skoczyła w tedy nagle z kąta  ogromnie zarumieniona. 
N aturalnie, szczotkę miała przy  sobie.

—  Co to  ma znaczyć? Mów mi zaraz —  py ta  
matka.

—  Nic... nic... mamciu...
—  Chcę wiedzieć koniecznie!
—  A... a bo ja siobie wyoblaziam .... ja siobie 

wyoblaziam, zie cialuję w ąsiatego m ężciżnę, gdy 
cialuję ściotkę....

—  O ile lis ty  nie będą za długie —  zastrzegła 
się „m atka“ . —  Mam już słabe oczy.

—  Czy pani pijesz?
—  Cooo!? —  zawołała urażona s ta ra  dama.
— No, czy się pani oddajesz tru n k o w o śc i! — 

odrzekła a rty stk a  niecierpliw ie.— Nie chciałam pani 
obrazić, ale moja przyjaciółka, k tó ra  miała rów nież 
matkę —  przechodziła z nią praw dziw e piekło. Ba­
ba piła jak smok, a pewnego razu zapom niała się 
do tego stopnia, że zaczęła mówić „per t y u do 
„niegou i nazwała go „swoim poczciwym staru- 
szkiem u. Był on em erytow anym  radcą byłej komi- 
syi sanitarnej, no i możesz sobie pani wyobrazić, 
jakie zrobił oczy na tego rodzaju postępow anie!

—  Moje małe niewinne błędy nie szkodzą niko­
m u! W iem , co jestem  w inna mojemu stanow isku! — 
rzekła s ta ra  nieco urażona.

—  \  czem na przykład ma być mój ojciec?
—  Jak?
—  P ytam  się, kto będzie fikcyjnym mężem 

pani?
—  O! jaka pani przew idująca!... Cenię to  nad­

zwyczajnie u dam lepszego tow arzystw a! —  po­
chwaliła z uznaniem kandydatka na matkę. Ile to 
la t ma w ęgierski hrabia, jeżeli zapytać w olno?

—  Sześćdziesiąt do sześćdziesięciu pięciu!
—  Sądzę, że dobrze będzie, gdy podam się za 

wdowę po jenerale z w ojny hotentocko austryackiej, 
k tó ry  poległ śm iercią walecznych. Jak  pani sądzi?

—  P h i! niech będzie!...
—  Ten rodzaj m atek jest bardzo poszukiw any—



O jcow ska dum a.
Pan Majer: Nu... pański syn je s t  jak mi się 

zdaje przy poczcie? Zapewne je s t już oficyałem ?
Pan Samuel: Ależ... już dawno puścił pocztę 

w  trąbę i prowadzi samodzielny in teres... On teraz 
handluje pocztów kam i!....

P a try o ta .
Przed la ty  odwiedzał cesarz W ilhelm  bardzo 

często zamek m yśliw ski K altenbrunn, k tó ry  był też 
miejscem pielgrzym ek dla w szystkich lojalnie uspo­
sobionych obyw ateli pruskich. Każdy z nich starał 
się zawsze o zabranie stam tąd jakiejś pam iątki, któ- 
raby  potem mogła służyć jako podnieta jego ducha 
narodowego. Ten pietyzm  Prusaków  dla pamiątek 
spowodował wreszcie zarząd do baczniejszego czu­
wania. inw entarz bowiem sprzętów  w zastraszający 
sposób się zmniejszał.

Pew nego razu zwiedzał zamek jakiś pruski jun- 
kier. k tó ry , nie mogąc zabrać stam tąd  żadnej innej 
pam iątki, zadowolnił się kilku kartkam i papieru klo­
zetowego, zawieszonego na gwoździu w  pewnej 
ubikacyi, oznaczanej zazwyczaj napisem : T u ! Tę 
drogą zdobycz umieścił w  pięknej teczce w swym 
salonie i pokazywał znajomym z wielkim pietyzmem, 
żałując ty lko mocno, że papier ten  nie miał jeszcze 
szczęścia być użytym  przez dostojnego właściciela!

W szkole.
P an profesor mineralogii w  jednem z galicyj­

skich gim nazyów w edług obowiązującej instrukcyi 
objaśniał sw e w ykłady pokazywaniem okazów i mo­
deli. Po w ykładzie o tak  zwanych kryształach bli­
źniaczych odezwał się w  następujący sposób:

—  Bardzo w as przepraszam , że nie mogę dziś 
p rzedstaw ić okazu bliźniaków, ale nie rozporządzam 
żadnym egzemplarzem. Dopiero może w przyszłym  
tygodniu uda mi się je uzyskać!...

C horoba  L u eg e ra .
(D o n ie s ie n ie  d z ie n n ik a r sk ie ) .

Bok 1910 w marcu: K onstytucya Luegera jest 
tak  silna, a organizm  tak  odporny, iż potrafił on 
naw et przetrzym ać ogłoszony już przez nas zgon.

B ok 1920: W  dniu dzisiejszym obchodził Dr. 
L ueger w  pełni zdrowia i czerstw ości dziesiątą ro ­
cznicę sw ego zgonu. Ludność W iednia urządziła 
mu wspaniałą owacyę.

P rzy zw y cza jen ie .

Pew na młoda, bardzo piękna a przytem  bardzo 
ognista dama, odbywała podróż morską wzdłuż wy 
brzeży Is try i. Gdy zbliżano się w  okolice zamku 
M iramare, s ta ła  na pokładzie, aby jak najprędzej 
ujrzeć ten  cudowny widok, jaki tam  się roztacza. 
Ż boku s ta ł kapitan okrętu, s ta ry  w ilk morski 
i z pod oka obserw ow ał pasażerkę, uśmiechając się 
złośliwie.

—  Ach! M iramare! —  woła wreszcie i rozpina 
stanik , aby swobodniej odetchnąć. Sądziła bowiem, 
że n ik t jej nie obserwuje.

—  Oho! Ona, zdaje się. bierze i M iramare za 
faceta! —  m ruknął kapitan do siebie, splunął i od­
szedł na bok.

T ru d n o  w y k o n ać .
L eka rz; (po zbadaniu chorego, k tó ry  celem kon- 

sultacyi um yślnie przyjechał z Sokołowa do K ra­
kowa): Tak mój panie! S tan  pański jest groźny, 
ale jeszcze niema nic strasznego, pod warunkiem  
jednak, jeśli pan będzie wypełniał punktualnie moje 
wskazania. (Zapisuje receptę) —  Trzeba codziennie 
brać po trz y  łyżki stołowe...

Icik Kohn (skrobiąc się za ucho): Kiedy w tym  
hotelu, gdzie ja mieszkam, ogromnie uważają na 
lok a to ró w !

U m ło d eg o  le k a rz a .
Pan Bombkiewicz (oburzony): Co?... J a  jestem 

pańskim pierw szym  pacyentem  i pan zakazuje mi 
pić piw a?... Bardzo w ątpię, czy się panu doktorowi 
uda wobec tego w yrobić sobie u nas jaką praktykę!...

ROZTARGNIONA SPADKOBIERCZYNI.
Pew na stróżka miała córkę 
Pięknie zbudow aną,
Co, jak z domu wieczór w yszła 
W racała  aż rano.

Lecz troskliw ej matce trzeba 
Oddać tą  pochw ałę,
Że w olała dla córeczki 
Mieć dochody stałe.

W ięc ją dała do baletu 
(„Niech się tam  w y rab ia!“) —
Tam za sceną poznał Frankę 
Pew ien s ta ry  hrabia...

P y ta  ją  raz koleżanka 
(S tarsza lafiryrda)
Kto to  je s t ten  piernik s ta ry ,
K tó ry  p rzy  niej dynda?

—  Mój opiekun! —  rzecze F ran ia  —  
K tóry  przyrzekł święcie,
Że pam iętać o mnie będzie 
W  swoim testam encie.

—  Hm! testam ent! —  rzecze druga 
To je s t  rzecz w spaniała,
Ale g ru n t, czy masz już pew ność? 
Czyś go już w idziała? —

Na to  F ranka w roztargnieniu  
Z niecierpliwym  ruchem :
—  N aturalnie!... z palisandru,
A poduszki z puchem !...
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zapewniała s ta ra  z żywością. Kupiłam raz na licy- 
tacyi w  lombardzie zbiór orderów  za szklanym 
kloszem. Odstąpię je pani niedrogo!...

—  Hm! Mój staruszek nie w ygląda znów tak 
bardzo wojowniczo —  mówiła aktorka powoli. — 
Je s t to  gospodarz, hodowca nierogacizny.

—  W  takim  razie w ybierzm y ojca ze stanu  cy­
wilnego. Jeżeli pani chcesz, mogę być w dow ą po 
notaryuszu. o w ia t urzędniczy imponuje bardzo!

—  Zgoda! —  zawołała panna Antonina.
—  A czy on je s t  bogaty... ten pani hodowca 

nierogacizny ?
—  T rzy miliony!
S ta ra  zam yśliła się, a potem  mówiła tonem 

szczerej życzliwości.
—  Jeżeli pani chcesz mojej rady posłuchać, to 

nie myśl o m ałżeństw ie! Zanudziłabyś się pani na 
śm ierć na W ęgrzech. Założę się, że pani naw et nie 
wiesz, gdzie są W ęg ry ?

—  W iem  coś, nie coś, ale nie dokładnie!
—  Pani geografia sięga ty lko do rogatek. Ale 

ja  skończyłam pensyonat u pani K ryńskiej!... I mnie 
chciano sw ego czasu uprow adzić na W ęg ry !... P o ­
wiedziałam stanow czo: nie!! Posłuchaj pani mojej 
rady, nie wychodź pani za mąż, ogranicz się tylko 
na należytem  oskubaniu starego!

—  To jest w łaśnie moim zamiarem!
—  A  nie zapomnij pani mówić do mnie: „ko­

chana m ateczkou!
—  To komiczne! —  zaśm iała się aktorka.

—  Powiedz mi zaraz : „kochana mateczko^! Mu­
sisz się do tego przyzwyczaić.

—  Piram idalne!... Pani „m ateczkąu!
—  G łupstw o! Jesteśm y w szystkie rów ne! T rze­

ba się przemódz!... Podobasz mi się!... Kiedy p rzy j­
dzie ten  tw ój hrabia-św iniarz ?

—  Dziś jeszcze.
—  Ach! to dobrze! Na szczęście mogę się do­

brze zaprezentow ać!... Jak  się nazyw am y?...
—  K olankow skieL . Nazywaj mnie „Tynieczkąu, 

jak mój nieboszczyk Erazm ...
W  tej chwili w eszła pokojówka i zameldowała, 

że jakiś starszy  pan czeka w  salonie.
—  To on! — krzyknęła Tynieczka, zryw ając się 

z łóżka. Pow iedz, że proszę, by poczekał —  rozka­
zała pokojówce.

—  Przychodzi w  sam czas w łaśnie! —  rzekła 
s ta ra  poważnie, obciągając w yrudziałą sw oją czarną 
spódnicę.

—  Muszę się przekonać, czy to on naprawdę, 
bo znam jeszcze więcej starszych  panów! Tak! to 
on sam! —  szepnęła radośnie, spojrzaw szy przez 
dziurkę od klucza.

—  Niech i ja  go zobaczę, żebym się m ogła tem  
lepiej zastosow ać do niego jako tw o ja  m a tk a ! —  
zawołała s ta ra  z żywością, odsuwając energicznie 
now ą sw ą córkę od drzwi.

Ale w  tej chwili cofnęła się, jakby odepchnięta 
od drzw i niewidzialną dłonią.

—  Tam do dyabła! —  zaklęła na głos pra- 
wie. ". i-- ; i

—  Cicho ! Co się stało  ? —  upominała Tynieczka 
zmieszaną starow inę.

—  O! do pioruna! —  jęknęła jeszcze głośniej 
„m atkau.

—  Na Boga cicho! Gdzie się pani tak  kląć n a ­
uczyła?

—  Niech szlag  trafi!...
—  Mów pani!... Co się stało  właściw ie?
—  Nie mogę pani służyć jako m atka! —  mó­

wiła uczennica pensyonatu pani K ryńskiej. Ten s ta ­
ry  św iniarz to  jest... dawny mój... Ten, k tó ry  chciał 
mnie w łaśnie uprowadzić na W ęgry !... Ach! to cały 
rom ans!...

—  No i cóż to szkodzi? —  spy ta ła  Tynieczka 
zdziwiona.

—  G łuptasku! —  zawołała s ta ra  z politow a­
niem —  Jeżeli mnie pozna, m ógłby cię uw ażać za 
sw oją córkę, no, a to... krępow ałoby w as cokolwiek, 
jak przypuszczam.

Pierwszy krajowy, - - 

hurtowny i częśc iow y

: : JÓZEFA WEKSLERA
G łos sw ego  paua

■ a r k a  o o h ro an a

P ły t y  z o n u l o n o w e  p o  K. 2  50

71.Lw ów  Sykstuska 2. Kraków, Grodzka
T ele fo n  2033/11. T e le fo n  641.

Przeróbki lub zamiana Pathćfonów  na Gramofony, oraz 
- - - W Y R Ó B  RATHEFONÓW  i PŁYT. - - -

O d z n a c z o n y  na w y s ta w ie  ju b i leu sz o w e j  najwyższem 
odznaczeniem Grand P rix  1908. J e n e ra ln e  z a s tę p ­
s tw o .  A kc. G ra m o fo n ó w  z m a rk ę  „P isz ąc y  A n io łe k “ .
Poleca swoje stanowczo bez szm eru grające gram ofo­
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj­
lepsze i najtrw alsze. K orzystna w ym iana p ły t. Czę­
ści składowe i w arszta ty  reperacyjne na miejscu.

Gramofon koncertowy z 10 płytami 60  kor.
„G R A M O F O N ”

Pły ty  i a n i o ł k i e m  p o  4  Kor,



Co to  jest szibkoszcz? W icze państw o? Ni? 
Nu, to  ja  wam bede powiedżecz! Szibkoszcz to  jest 
to , z czem sie odstaw ia gorący szklanki herbaty , 
jak  si ją  nagli wzięło do ręki.

Co je s t?  P an  nie w ierzy, co ja  jestem  trochę 
głuche? Ny, to ja  pana powim, że ja raz widział 
piesa, k tó ry  buł taki długi, że jak un z przodu 
szczekał, to  sam nie słyszał z ty łu  teg i szczekania...

J a  państw o-cosz powim! To je s t ta k :  Jak  te- 
szczowa w padni do w ody głęboki, to  je s t  wipadek. 
A le ja k  ji si stam tąd  w y ra tu ji —  nu, to  jest ka ta ­
s tro fę  !

Jak  si można najlepij zemszczycz na teszczow e ? 
P an  chce w iedżycz? Nie ożenicz sobi z jeji córkę 
i szluss!

** *
To jest jak z bublje. Są tilko trz y  rodzaje te- 

szczow y: zła, gorsza i —  tfy  na psa u ro k — najgorsza!

* * *

U staw y  pow iadają, co tilko menżczyzny mają 
obowiązek iszcz do wojska, a tym czasem  ja znam 
dużo kubity , k tóre nie są wolne od wojska.

Ja  mówim, co n ik t tak  nie lubi żyda, jak anti- 
sem ita. Każdy antisem itm k chczałby z jednej żydó­
w ki —  jak una je s t ładna —  zrobić odrazu dwa 
żydówki.

K ubita różni si z tym  od pieca, że piec jak si 
naprzód pali, to potym  jest czepły, a kubita jak 
naprzód je s t czepła, to  potym  sze pali.

Od panny do kubity  jest jeden krok, a od ku­
bity do panny je s t cały tram w ay.

Co to jest popęd do sz tuk i?  N iechtóry kubity 
w stępują do tija tru , bo m ają zam yłow ani do bogaty 
goszczę!...

We W iedniu .
—  Czy wiesz pan, jak  mówią w  P ary żu  o naszym 

L uegerze?
—  Nie! Ale radbym  bardzo się dowiedzieć!
—  A po francusku!...

S k u tk i  pow odzi.
Przejezdny, widząc w  P ary żu  kobiety, k tó re  na 

ulicy zanadto wysoko podnoszą suknie, zw raca się 
do sw ego tow arzysza z u w ag ą :

—  Nie pojmuję, jak one się nie w stydzą, tak  
się w ysoko podginać.

—  To ty lko  siła  p rzyzw yczajen ia! — odpowiada 
tenże —  czynią to  bezwiednie, gdyż przyzw yczaiły  
się do tego  w  czasie ostatniej powodzi.

W szko le.
—  Co? Niema dziś w  szkole Gwizdalskiego ?
—  Pow iesił się wczoraj na plantach, proszę pa­

na psora!
—  T ak?... I rodzice nie nadesłali dotąd zaw ia­

domienia?!... Powiedzcie mu, że te  godziny będą nie­
usprawiedliw ione!

A m a to r  fo to g ra f .
Nad brzegiem  m orza w Ostendzie spotyka pan 

X ., zapalony am ator-fotograf znajomą panią w  bar­
dzo pięknym kostyum ie kąpielowym. Po długich 
prośbach zgadza się piękna pani, by znajom y zrobił 
momentalne zdjęcie...

—  A le proszę pani czarny kolor bardzo źle w y ­
chodzi na fo to g ra fii! Może pani raczyłaby zdjąć go 
na chwilę...!

Z k o sza r.
P an porucznik przed w yruszeniem  na ćwiczenia 

polecił podoficerowi, aby infan terystę  Grzyba, k tóry  
narzekał na ból oka, przedstaw ić do w izy ty  lekar­
skiej. Ten zapisał w  „m arodenbuchuu : Iu fan terysta  
Grzyb do skonstantow ania jego oczu. Po powrocie 
z ćwiczeń kazał sobie pan porucznik podać książkę 
chorych i znalazł w niej następującą uw agę:

—  Oba oczy na swojem miejscu.
D r Finkeles 

c. i k. lekarz pułkowy.

N asze s łu g i.
P ani:  Nie ścierpię tego, aby służąca spędzała 

noce za domem.
Pokojówka: Tak... łatw o to  pani powiedzieć, 

jak pani ma męża!

Z dziw iona.

—  W yobraź sobie Zosiu! W czoraj śnili mi się 
po kolei w szyscy moi byli wielbiciele...

—  Bój się Boga, tak  długo spałaś?!

K o n se rw a ty s ta .
—  Nie wiem, mój drogi, dlaczego właściwie za ­

liczają cię ludzie do konserw atorów ... przecież wca­
le zakonserw ow anym  dobrze nie jesteś, jak się 
o tem  ciągle przekonu ję!

Z d o św iad czen ia .
Przełożona pensyonatu opowiada swym  wycho 

wankom o nowoczesnym komforcie:
—  Dawniej, naw et na balach dworskich używ a­

no świec woskowych, k tóre  obrzydliwie kapały; 
dziś mamy w  każdym salonie św iatło  elektryczne. 
Jaką  zaś korzyść odnosimy z niego, może nam zechce 
powiedzieć panna W andzia.

Ta rum ieniąc się odpowiada półszeptem :
—  A by młodzi panowie mogli je  w  jednej chwili 

zg as ić !

F a ta ln e  s k u tk i  a la rm u .

Pułkow nik opowiada swemu przyjacielow i o a la r­
mie, jaki ciągle urządzał w  nocy swem u pułkowi.

—  W yob iaź  pan sobie! Trąbię alarm , a dwu 
kapitanów  z mego pułku zjaw ia się na podworzu, 
jeden bez bluzy, a drugi w kaftaniku swej poko­
jówki!

Po balu .
—  K otylion nam się ty lko nie udał. Nagle zga­

sło św iatło  elektryczne i przez pół godziny pano­
w ała zupełna ciemność na sali...

Żona (do męża z w y rzu tem ): W idzisz, przez 
tw ój upór opuściłam tak  piękną sposobność zabawy...

MOJA SZPILKA OD KRAWATKI.
Moja mała przyjaciółka 
Je s t jak ta  mimoza czuła,
Moja szpilka od kraw atki 
Raz w uścisku ją ukłuła.

Odtrąciła mnie od siebie,
Rozgniewała się na chwikę,
W reszcie rzek ła: „Gdy mnie ściskasz 
To cię proszę —  w yjm  tą  szpilkę!.

W ięc wyjm uję, by się czasem 
Nie pokłuła szyjka gładka 
W sku tek  czego rozluźniona 
Spada zaraz i k raw atka.

Kamizelkę zrzucam potem  —
Bo na form y bacząc wielce,
W iem , że jakoś nie wypada,
Bez k raw atk i —  w  kamizelce!...

W pierw  uwalniam się z su rdu ta  —
Racyę mam na sposób wszelki,
No, bo gdy  go mam na sobie,
To nie zdejmę kamizelki!..

Mam i ja sw e w ym agania,
Jak  mężczyzna każdy zwykle,
Nie chcę, by mnie w  rękę gniotły  
O stre stalk i, tw arde brykle!

I  tasiem ek nie nawidzę,
U stanika i spódniczki,
Niechęć jakąś we mnie budzą,
H aftk i, k lam ry i guziki.

W n e t na ziemi w  zgodzie leżą 
Kamizelka, su rdu t, szelki 
I pończoszki ażurowe 
I  dw a małe pantofelki!...

Niedopałki papierosów,
W stążk a  z szyi, zmięte kw iatki,
I  nad łóżkiem w dyw an w pięta 
Moja szpilka od kraw atki!

Bo zawdzięczam w rezultacie,
Ach! niej dną miłą chwilkę,
Drobnej tej okoliczności,
Że w k raw atce noszę szpilkę!..

Na K ro w o d e rsk ie j.
—  Co to  za dom, przed k tórym  zatrzym uje się 

co wieczór ty le  dorożek ?
—  To je s t „garkuchnia m iłościu !

M iędzy p rz y ja c ió łk a m i.

—  Ach ! Daj sobie raczej spokój z tym i rendez- 
vous... Gdyby się tak  mąż dowiedział...

—  E... moja kochana! Gdzie dość jest dla je ­
dnego, tam  i drugi może się pożywić!

K iedy w ięc ?
Pan Rosenkrauz s ta ra  się o rękę panny Stinks- 

k rau t, lecz ojciec panny je s t przeciwny tem u zw iąz­
kowi.

—  Panie S tinkskrau t —  mówi Rosenkranz —  
niech pan mnie da sw oją córkę i niech pan rozmię­
kczy sw oje serce!...

—  Ja  nic nie robię z sercem, tilko z mózgiem —  
odpowiada ojciec.

—  A kiedy mogę się spodziewać u pana roz­
miękczenia mózgu?...



ROZWIĄZANIE k w e s t y i  n a u c z y c ie l s t w a .
—  Rusza się nauczycielstwo 
I podnosi łeb pomału
I  szturm uje z bezczelnością
0  b y t lepszy do W ydziału .u

— To pretensye!.. H a! już  belfrom 
Nie w ystarcza —  Jezu C hryste! —  
K rom ka chleba, ziemniak z pieca
1 pow ietrze na w si czyste?!..

—  Tak? To chcą jeść codzień mięso? 
Proszę!., mięso?.. Może z sosem ?!! —  
Piorunow ał Radca szkolny 
Podniesionym z gniew u głosem.

A Ksiądz proboszcz dogaduje,
Gładząc dłonią brzuszea duży:
—  K to się burzy przeciw władzy,
Ten się przeciw  Bogu b u rz y !

Lecz krw i zimnej panie Radco!
Nauczyciel nic nie w ydrze!
Może P an  Bóg nam pozwoli,
Że urw iem y łeb tej hydrze!

T rza nauczycielom tylko 
Obciąć pensye do połowy,
A  dla pań nauczycielek 
Dać celibat przym usow y!..

I ogłosić tą  ustaw ę 
Jak  należy się kurendą?
P ierw si tedy  —  zginą z głodu 
D rugie dzieci mieć nie będą!

D obry sposób, panie Radco!
Ja  nie jestem  b ity  w  ciemię!..
Bo w ten sposób —  jes t nadzieja 
W ym rze z czasem belfrów  plemię!..

< w >

N asze bo b ak i.
(A u te n ty c z n e ) .

P ani X. żona jednego ze znanych dziennikarzy, 
je s t słaba. Oczekują w domu radosnego pow iększe­
nia familji. W  pokoju obok zebrana cała bliższa 
i dalsza rodzina, czeka z niecierpliwością w iadomo­
ści z sąsiedniego apartam entu : syn, czy córka?
0  tern też  ty lko  mówią. Między zebranym i jest
1 córeczka pana X. czteroletnie bobo, k tóre nie ma 
pojęcia o uroczystej chwili i naprężeniu, w ie ty lko 
ty le , co jej ciągle pow tarzają, gdy napiera się iść 
do mamy, że nie można, bo mama chora i mamę 
bardzo... g łow a boli.

—  A cóżbyś ty  wolała W andusiu — py ta  ojciec, 
biorąc dziecko na kolana —  siostrzyczkę dostać, 
czy braciszka?

—  E , jakby marne nie baldzo bolało, to jabym  
w olała takiego słonia, jak  widziałam w m enazieryi...

K a ta s t r o f a .

Pana X. nie ma dzisiaj w  biurze, więc koledzy 
snują dom ysły na tem at powodów, k tóre  nie pozwo­
liły  panu X. —  zw ykle bardzo punktualnem u —  
przyjść  dziś do biura.

W reszcie w  dwie godziny później przychodzi X. 
O bstępują go kołem i p y ta ją  zdziwieni o przyczynę 
spóźnienia.

Jak to ?  W ięc nie słyszeliście jeszcze o wczo­
rajszej katastrofie kolejow ej?...

—  Nie! ale cóż się sta ło?  —  pytają chórem.
—  Przyszedł wczoraj do K rakow a pociąg pospie­

szny ze Lwow a...
—  No, no i... —
—  I przyjechała nim psiakrew  moja teściow a!..

P o d słu ch an e .
Jakoś od kilku dni nie widzę nigdzie naszej 

naiwnej ?
—  Leży w  łóżku!
—  Tak?... A  z kim?

*Ąi $

Frajter: K asiu! Przysięgnij mi, że nie będziesz 
nigdy kochać żadnego cywila!

Kasia:  To przysięgłam  już tw em u leitnantow i!

To p o sk u tk o w a ło .
Do am bulatoryum  w  klinice chorób w ew nętrznych, 

przychodzi jakiś facet i skarży  się ęa  nader silną 
obstrukcyę.

—  To weź pan porządną porcyę rycynowego 
olejku —  mówi lekarz.

—  Brałem już panie profesorze i nie ma żadnego 
skutku.

—  Ano, to weź pan w  takim razie pięć łyżeczek 
proszku fiakierskiego do szklanki w ody i wypij pan 
to , a pew nie poskutkuje.

Facet poszedł i po dwóch dniach wraca.
—  No i cóż? —  py ta  profesor.
—  Nie ma sku tku  panie p ro fe so rze !
—  Nie pojmuję, przyznam  się tego. Żołądek 

zdrów zupełnie. W  takim  razie kup pan sobie fla­
szkę wody H unyady i pij pan trz y  razy dziennie 
po szklance, a ju tro  lub poju trze przyjdź pan znowu.

F acet poszedł i w  dw a dni potem  zjaw ia się 
znowu.

—  No, ruszyło pana tym  razem zapewne uczci­
wie ?

—  Panie profesorze —  jak Boga kocham, nie 
ma dotąd żadnego skutku.

—  Ależ mój panie, to w prost niemożliwe! Ale 
czekaj p a n ! Zapiszę panu teraz  taki środek, po k tó ­
rym  pan będziesz musiał co godzinę zmieniać bieli­
znę. To z pana już napewne w szystko wyciągnie.

I zapisał mu ów środek, a facet podziękowawszy 
odszedł. Po dwóch dniach jednak w raca znowu.

—  No, bardzo pana osłabiło? —  py ta  profesor 
śmiejąc się.

—  Nie, bo sku tku  żadnego nie było.
—  Kpisz pan, czy co? —  woła już ziry tow any 

lek a rz .—Ależ to  w prost fenomen, jaki mi się w  p ra ­
ktyce lekarskiej jeszcze nie zdarzył! A  czem pan je­
steś z zawodu?

—  A ktorem  prow incyonalnym  —  panie profe­
sorze...

A  tak ?  To co innego! Czemużeś mi pan 
tego odrazu w  pierw szym  dniu nie powiedział?.. 
Masz pan tu  5  koron, zjedz pan porządny obiad 
i kolacyę a potem  przyjdź pan poju trze do mnie 
a ręczę panu, że SKutek będzie...

P a rę  a fo ryzm ów .
Źle je s t  mieć młodą żonę, k tó ra  je s t  chora, ale 

gorzej jeszcze jest mieć sta rą  żonę, k tóra  jest zdro­
wa.

❖
K to się żeni drugi raz, ten  nie był w art, aby 

mu pierw sza um arła.

A lim en ta .
Pannie Melci stało  się nieszczęście i przyszła 

do adw okata, aby zaskarżył X. słuchacza medycyny 
o alimenta.

—  Dobrze, dobrze —  mówi adw okat —  ale czy 
pani zastanow iła się nad tem , że X. jako medyk, 
to  dziad, centem nie śm ierdzi i nie będzie mógł 
płacić w ysokich alimentów’?

To nie, panie mecenasie —  mówi Melcia —  
ja  to  już tak  urządziłam mądrze, że podzieliłam 
między kilku, tak , że jeszcze trzech lub czterech 
będzie razem z nim płacić.

Z p ó łśw ia tk a .
—  Tak! Ty jesteś jedynym , k tórego kocham! 

P rzy jdź do mnie dziś wieczorem koło dziesiątej!
—  Tak późno? dopiero po w szystkich innych?
—  Nic nie szkodzi! W iesz przecież, że cukier 

znajduje się zawsze na d n ie !
** *

—  O! mój panie! U mnie zasada: naprzód pie­
niądze na stół, a potem możemy dopiero mówić 
o interesie...

—  A możeby tak  proszę pani można przedtem  
g ra tis  otrzym ać próbkę?,..

** *

M atka: Córko, a nie zapominaj o swej m atce!
Córka: A  czy mama, używ ając ongiś p rzy je ­

mności, m yślała także o m nie?..
*

* *
Kokotkę odwiedza jej przyjaciel. W  czasie mi­

łosnych zwierzeń, zapytuje go ona z kokieteryą:
—  No., grubasku... powiedz, czy nie kochałeś 

dotąd nikogo?
Ten, obejmuje ją serdecznie, tak , że jego praw a 

ręka znalazła się w  tej okolicy jej ciała, gdzie koń­
czą się plecy, a zaczynają nogi...

—  Z ręką na sercu mogę cię zapewnić, że do­
tąd  nie!

*
* *

—  No aniołku, dziś o godzinie dziewiątej wie­
czór czekam na ciebie z kolacyą! —  powiada pod- 
ta tu sia ły  Donżuan do młodej swej przyjaciółki...

A czy mogę przyprow adzić ze sobą mego ku­
zyna?  —  p y ta  ona naiw nie —  boję się bowiem, aby 
mi się po kolący i nie przykrzyło...

P rzy  u k ła d a n iu  b ilan su .

Pan Kohn układa bilans sw ego przedsiębiorstw a 
w raz z swym  buchalterem . Przeglądając papiery, 
dyktuje swem u pomocnikowi:

—  Akcye fabryki cukru, dziesięć tysięcy  koron... 
B yła to  analiza moczu jego teściowej.

Ż yczliw a ra d a .
W  czasie ciężkiej choroby zmarłego niedawno 

burm istrza W iednia dr. L uegera, kiedy lekarze naj­
znakom itsi uznali, iż ra tunku  dla chorego nie ma, 
zjawił się pewnego dnia w śród tłum ów  W iedeńczy­
ków, dopytujących się codziennie o stan  zdrowia 
ukochanego burm istrza i pewien żydek i domagał 
się koniecznie, by go dopuszczono do chorego, 
a przynajm niej do k tórejś z osób jego najbliższego 
otoczenia. Zapowiadał przytem , iż ma radę nieza­
wodną, by dogoryw ającego dr. Luegera uchronić od 
śmierci.

W praw dzie zgłoszenia takie napływ ały w  czasie 
ostatnich dni życia dr. L uegera masowo, a uw iel­
biający sw ego burm istrza W iedeńczycy zgłaszali się 
nietylko z radam i, ale w p rost z gotow ym i m edy­
kam entam i, zapewniając o ich niezawodnej sk u te ­
czności, tak  że otoczenie chorego nie mogło sobie 
dać rady z tym i samozwańczymi lekarzam i, to  je ­
dnak uwzględnając tę  w yjątkow ą okoliczność, iż 
zgłaszającym  się był żyd, choć dr. L ueger by ł zna­
nym antysem itą, dopuściło peten ta  do dr. Pupovaca, 
ordynującego sta le  u  chorego.

Na zapytanie dr. Pupoyaca, jaką to  niezawodną 
ma radę, odpowiedział ów żydek:

—  Panie konsyliarzu! Ja  radzę przenieść dr. L ue­
g era  do żydowskiego szpitala fundacyi Rotschilda. 
Tam dotąd jeszcze ani jeden goj nie um arł.



Możeby proszę panienki nie zapinać tego 
szlafroczka? Tyle przy tern zapinaniu roboty.'..
. •— Jakto? niezapięta nie pójdę przecie do 

nauczyciela.... t
— E, kiedy po tej lekcyi, to i tak wszystkie 

guziki porozpinane...

— Znowu se pan jakąś lafiryndę do domu 
sprowadził?!...

— A cóż to kucharkę może obchodzić?!...
— A może, bo od czegóż ja tu jezdem!...

—  Wracam od doktora właśnie — I cóż mówił? —  pyta druga,
Panna X. powiada— Na kuracyi zna się? —
Boże! Jak on skrupulatnie — Mówił, abym jutro przyszła
Puka, jak on bada! O tym samym czasie!

t -  Cóż zapisał ostatecznie 
Mów! bardzom ciekawa!...
—  Nie zapisał nic, bo nie wiesz,
Że to doktor prawa!

— Panie profesorze, pańska żona, zdaje się 
być na pana o coś zagniewana ! Musiał jej pan 
profesor prawdopodobnie czegoś odmówić?

Mój panie, skoro pan będziesz w moim 
wieku, będziesz pan musiał niejednokrotnie także 
odmawiać....*



- Jakto? I pani seryo chcesz wyjść za mąż, 
za tego starego radcę? A cóż ja?... 

— Pan? Pana mianuję przyjacielem domu?!

—  Kawior, szampan i ostrygi 
I kolacya swoją drogą! — 
Czy przyjmujesz propozycyę? 
Tak modystce mówił gogo.

Zrazu trochę się wzdragała 
Lecz zgodziła się na wszystko. 
Bo szampana bardzo lubi,
A ubogą je s t modystką.

A  więc chodźmy!., hola drynda!... 
W  tem zatrzymał się koneser:
To kolacya —  ale prawda!...
Jakiż ja  mieć będę deser?!..

— Patrzno, co za dama zrobiła się .z tej Stef­
ki! Przed dwoma laty była uczciwą i boso cho­
dziła, a dziś w lakierach....

— Nie bądź-że ty znowu głupi! Chodziła boso, 
bo była głupia — dziś zmądrzała to ma lakiery...

—  L ajtnant odbił cywilowi Cywil zdębiał na tę  czelność
Pannę—takim był zuchwalcem! I choć z pasyi aż się pieni,'i
Dużo go nie kosztowało, Tylko gestem pok azu je ,\
Kiwnął na nią tylko palcem! Że gotówkę ma w kieszeni!

Lecz potrzęsła tylko główką':
„Nie przekupisz mnie tem zgoła.
Idę, jako patryotka,
Tam, gdzie mnie ojczyzna w oła!..u



już bendzie panorama abo dyjorama, nimoże jednak 
przedstawiać Kizyżoków, bo to były Katoliki, wienc 
Puzyna mógby znów powiedzieć „wetou, ale za to 
możno namaliować cosik z historyi Krakowa n. p. 
parcelacyjom grontów  poportkifikacyjnych, abo ane- 
ksyjom Dombia z Ludwiuowem. Rada mijsko dała 
swój placek (Ferdek się zapewne pomylił, ma być 
placet. Przyp. zecera) i żeby Stykę przeprosić za 
swój poprzedni postempek, nagrypsała do nigo te- 
ligrof, żeby przyiżdźoł do Krakowa z pendzlem 
i farbom i z tliro ł sie do roboty...

Ale S tyka pamientajoncy, że mu różne wetery- 
norze wdepneny swoigo czasu na maliarski honur, 
przeczytoł teligrof, zmion, żeby był mienkszyjszy 
i u tar sobie mm... nos, godajonc do siebie, ale tak, 
żeby go kużdy słyszoł: A hi! Do latarni l takimi 
patryjotmkami i znawcami stuki!

Stariczyki ucieszyły się tym bardzo, a najbar­
dziej pon Tomkowie, chtóry me chce ani słyszeć
0 żodnyj panoramie, ani dyjoramie, choćby nawet 
była bez Krzyżoków. Trzensom ci bidoki ze strachu 
portugaliami, aż litość bierze patrzyć, czarno me­
lancholio bije ci kużdemu z śiipiów, a z wielkij ża­
łości aż sie rozliwo żółtaczka. W najwienkszym zaś 
strachu jest ekselencyjo Wodzicki, chtóry powiado 
w swym liście do kumitetu grunwaldzkigo, że my 
byliśmy i jezdeśmy zawsze bardzo letkomyślni, bo 
przecie i dziecko wi, że po obchodzie grunwaldzkim 
w Krakowie pogniwajom sie na nos Prusoki, a on 
jeszcze nie dostoł hopów za Rydzynę, wienc nimoże 
sie w  żaden sposób zgodzić na te  mamfestacyjom. 
Żeby jednak nikt nimógł powiedzieć, że me jest 
patryjotom , zastrzeg sie, że jeżeli obchód grunw al­
dzki bedzie taki piękny jak jebieleusz Słowackigo
1 Siopena, to on sie me cofnie, ale bedzie dupoma- 
gał i radom i swym doświadczymem.

Kumitet przyjon to grypsanie do wiadomości, 
a bendonc bojoncy sie, żeby pon hrabia sie nie o- 
braziuł, rozmyślo nad tym, w jakiby sposób urzon- 
dzić całom uroczystość tak, zeby byi wilk syty 
i owca cało, to jest, żeby obchód sie odbył, ale tak, 
aby go i Prusoki pochwalić mogły. Myślom nad 
tym, czy by go nie odłożyć na trzydziestygo luty go 
w przyszłym roku, bo wtedy bendzie zimno, wienc 
mało ludzisków przyknajo do Krakowa, a zresztom 
takigo dnia nima i nie było nigdy w kalendorzu. 
Rano mógby być przegloml straży ogniowyj w no­
wych uniformach, a w południe odsłonięcie pomnika 
Jagiełły w  barbakanie przy drzwiach zamkniętych, 
żeby nikt tam me wloz, popołudniu otwarcie ame­
rykańskich huśtawek z katarynkami na Groblach, 
a wieczór morowo kira, ale me w starym  tyjatrze, 
ino kużdy za swoje hopy może sobie jom sprawić, 
gdzie mu się zechce i spodobo. Cny ba o to Frusoki 
sie na nos me poguwajom , a my bedziemy mogli 
chwalić sie potym bez cały rok, żeśmy o rocznicy 
me zapomnieli. Koncyrtu me trzeba urzondzać żo- 
dnygo, bo i tak gazeciorze nagrypsajom, że sie od­
był (jak to było niedawno z koncyrtem Rubinśtajna).

Straśliw ie mom skiopotanie głowy z mojom Mań­
kom, chtóra tak  sie zapoliła ao tyj kogucij śtuki, 
jakom pokazujom w Paryżu, że kumecznie dupomina 
sie, żeby jij kupić na łeb takie czupiradio z dzió- 
bem i piórami, jak noszom paryskie brzany... Już 
i w Krakowie widziołem w jednym sklepie taki ko­
guci kapelusz, ale myślę sobie, że żodno brzana nie 
odważyłaby sie pokazać w Krakowie na mieście 
w  takim straszydle, bo andrusy zrobiłyby jij takom 
owacyjom, że nie wiedziałaby, gdzie się schować...

, Ale trudno rada, skoro tako moda, trzeba się na 
mom zgodzić, przynajmnij tak brzany utrzymujom... 
Jedno mo możeby im sie me podobało, mianowicie, 
gdyby tak moda kozała wszyckim ludziom chodzie 
do gory nogami... Jo tam me robiulbym sobie mc 
z tygo, ale brzany, nie wiem, czy byłyby kunten- 
tne...

T ro sk liw y .
Żona: Słyszałeś mężu, że doktor zalecił mi po­

wietrze w  wysoko położonych miejscowościach!..
M ąż: W idzisz, jak dobrze by to było, gdybyś 

pomagała na strychu wieszać bieliznę!

Z aw sze g e sz e fc ia rz .

Facet: Przychodzę prosić o rękę jednej z pań­
skich córek?

Fakrykant cygar: Bardzo dobrze, życzy pan 
sobie odleźałą, tę  średnio-silną, czy też tę świeżo 
z pensy i sprowadzoną?

W yrzu t.

Matka: Patrz! Widzisz tę Zośkę, córkę Franci- 
szkowej! Jej rodzice tak wiele łożyli na jej w y­
kształcenie, a ona tak  się teraz puściła...

Górka (z wyrzutem): A dlaczegóż mamusia nie 
kazała i mnie kształcić?

Co rz e k ł  re b e  ?

Mojsze Szajgec miał syna, który ku wielkiemu 
zmartwieniu całej familii, przyjął chrzest, chcąc się 
ożenić z katoliczką. Mojsze chodzi więc z tego po­
wodu jak bez głowy. Spotyka go w tem zmartwie­
niu jego dawny przyjaciel i pyta o powód zm ar­
twienia.

—  Nu, ty  nie słyszał o moi nieszczęszczy ? Mój 
syn, mój jedynak wychszczał si...

—  Ei waj —  powiada przyjaciel —  a czy ty 
Mojsi biłesz u rabina?

—  Jeszczy ni, ale ja idy właszni do rabina.
Pzzychodzi Mojsie wreszcie do rabina i żali się

gorzko.
— Rebe, rebeleben, co ja  mom robicz? Mój syn, 

mój jedyny syn wychszczał s i !
— Ja  tobi nic nie poradzy —  mówi rebe — 

ja  miałem sam syna, to un si tyż w ychrzczał!
— Jakto rebe? —  powiada Mojsie —  ty  mia- 

łesz także syna, który się także wychrzczał ? Jakto 
możliwe, rebe, ty , który co nocy rozmawiasz z Pa- 
nym Bogim, nu i ty  sie nie pitałesz Pan Bóg, ty  
jemu nie radżyłesz sze, ty  nic jego nie proszyłesz 
o pomoc ?

—  Nu — mówi rabin —  ja jego bardzo pró­
szyłem i radżyłem sze i pitałem...

— Nu, a co Pan Bóg na to powiedżał — pyta 
Jojne?

—  Pan Bóg —  mówi rabin —  powiedżał mi, 
że un sam na to nie mógł poradżycz, bo un sam 
miał jedynego syna, to un sze także wychrzczał...

Ferdek Eleuteryk.
Bez cały styczeń brzany zajmowały sie ino Bo- 

roskom, co robi, co mówi, co ji, w marcu przyszed 
na ludzkie jenzyki Lueger, chtóry zajmuje mijsce 
Lya we Widniu. Kto żył ino w Krakowie, hrabia, 
czy andrus, gudłaj czy katolik, oficyr czy prefesur, 
kużdy dupytywoł sie ciongle: A co słychać we W i­
dniu? Jak tam godajom o Luegerze? —  A po śwob- 
sku! —  odpowiadołem kużdymu, bo jezdem człek 
znajoncy sie na światowyj peletyce, choć nie je­
zdem członkiem ani Rady mijskij, ani naw et Akade­
mii Umijentności! Nawet brzany były ciekawe, co 
w szmatach stoi i kużda kupowała Leformę, abo 
Czas, abo i Głos Narodu. W  kużdyj z tych gaze- 
tów  przynajmnij roz na tydziń na własnym drucie 
uśmiercili bidnygo chłopa, chtóry, gdy się o tym 
dowiedzioł, zawsze rano, skoro ino otworzuł pa- 
trzaje, wołoł na dochtora, czy już przeszły krako- 
skie dzienniki?

—  A co ekselencji po krakoskim papirze? — 
pytoł dochtur ciekawie.

— Widzisz mój kochany — odpowiadoł na to 
Lueger —  chciołbym sie naprowde dowiedzieć, czy 
jo żyje, jeszcze czy ni! A nigdzie tak dokumentnie
0 tym me grypsajom, jak w Krakowie!

Antysemitmki wszelakigo kalibru i maści, de­
mokraty narodowe, ludowcowe, skoncentrowane, cy- 
sarsko-króleskie, barbakanowe i dyjoramowre, konser­
w atysty  i wszyćkie inne rodzaje poletyków bez cały 
prawie miesionc kłopotały sie losami Luegera i mnij 
lub wiencyj go chwoliły. Jeden ino Ignac ani pu- 
ściuł pary, bo sie boi, żeby sie towarzysze z Ka- 
źmirza me zbuntowali, jak zacznie pisać o antyse- 
mitmkach.

Dopiro we czwortek rano przyszła depesia, że 
Lueger już naprowde umarł i przecie uspokoiło się 
w Krakowie, boś dotond wszendzie, u W enzla
1 u Siapsi, w tram waju i w  Sukiennicach, nie sły­
szoł nic inny go, jak tylko wiadomości, co chory ro- 
biuł w nocy, a co nad ranem, kiedy stęknął, kiedy 
kichnoł i jakigo papiru kozały mu dochtory używać 
do zwyczajnych potrzeb.

W sam czas to się stało, bo mogliśmy się za- 
jonć inakszemi sprawami i to takiemi, chtóre nas 
wiencyj obchodzić powinny niż zdrowie burmistrza 
miasta Widnia. Gdyby to godać o prezydyncie Wiel- 
kigo Krakowa, to jeszcze, ale o jukimsi burmistrzu 
śwobskim, to lo Poloków nawet nie wypado!

My mamy u siebie jinkszygo zgryzia, a tym jest 
jebileusz Grunwalda, do chtórygo tak  sie jakoś za- 
biromy, jak majonca zatwardzynie kura do zniesie­
nia jojka. Zrobiuło sie szopę, aby b tyka nie wła- 
ziuł do Rondla, bo mógby z nigo zetrzyć patynę, 
potym zaczento jojczeć, ze na panoramę ni możno 
w żaden sposób pozwolić, aby sie przypadkiem nie 
obraziuł cysorz Wilhelm, chtóry mogby potym za- 
kozać przywozić pruski tow ar do Galicyi. Jak kon- 
serw atory i archeologi zaczeny krencić, tak  nie po­
mogły nawet brzany, chtóre chciały pokazać światu 
swój patryjotyzm , a Styka wypion panoramę na 
Kraków, zrobiuł perskie oko, zabrol pendzle i farby 
i poknajoł do Paryża. Niechtóre gaw ry poczeny 
krzyczeć, że panorama musi być i zaczeny tak  gwał­
townie kiwać palcami w bucie, że nawet Lyo, Sare 
i Bandroski sie przelenkli i zgodzili sie, że niech
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KUPUJMY JTYLKOJJ CHRZEŚCIAN.

Zasłużony pan Redaktor,
Od Jutrzenki Katolickiej 
Ma w  ogromnej nienawiści 
W szystk ie  Mośki, S rule, lek i !

Choćby najpiękniejsze Ryfki,
Choćby najm ądrzejsze E rny,
Radby skazać na bezpłodność 
Ten katolik praw ow ierny!

Na te j samej szubienicy 
Pow iesiłby dla etyki 
I  Gajera ze Szpitalnej 
I  Feldm ana od K rytyk i!

Żyd —  w  pojęciu Redaktora,
To społeczna jest ohyda,
I  w  dzienniku swoim głosi:
„ N ie  k u p u j c i e  n i c  od  ż y d a ! . . .

Zyskał w praw dzie u dewotek 
Popularność kosztem tanim ,
rSchlay soli treffen diesen ganefJu 
K rzyczą jednak zydki za nim!

A w spółpracow nicy jego 
(I to wiedzieć nam się przyda)
P iszą  ty lko ołówkami,
By nie zrobić czasem „ ż v d a ! u

W  te j Jutrzence katolickiej 
(Niech masonów to przejedna!)
Bardzo młoda, bardzo ładna 
Je s t współpracow niczka jedna!.

Ta panienka —  (Jak mówiłem 
Już poprzednio: bardzo miła) —
Raz —  nie wiedzieć z jakich przyczyn 
Do redakcyi się spóźniła.

Pan  R edaktor w  gabinecie 
Słuszne w yrżnął jej kazanie,
Że ją z budy wylać musi,
Gdy się spóźniać nie przestanie.

—  Ja  musiałam —  rzecze dziewczę 
Z drżeniem serca jak  i łydek —
Kupić m ajtki i pończochy,
Gdzie na Grodzkiej sklep ma żydek!

—  „Co?... pończochy brać u żyda? 
M a tk i?  Czy mnie słuch nie m yli?
Jeśli nie chcesz mieć dymisyi
Zrzuć je  z siebie, tu  —  w tej chwili !!u

Zaw sze je d n a k i.
Bankier (do buchaltera): P roszę pannie Zosi 

wypłacić sto  koron i zanotow ać to jako: Nadzw y­
czaj ue w ydatki z powodu w yjazdu żony. Tą kw otą 
obciąży pan potem  konto mojej żony...

Po w y s ta w ie  p o r t r e tó w  k o b iecy c h .
Pani baronowa (osoba nader korpulentna —  do 

przyjaciółki): Nie wiem, co się zachciewa memu mę­
żowi ! K azał na g w ałt malować mój p o rtre t a la 
W atteau ... a u mnie przecież w szystko je s t na­
tu ra lne  !

Co za  szk o d a!
Agent: Chciałem się zapytać, czy państw o do­

brodziejstw o nie zechcieliby przystąpić do związku 
palenia ciał zm arłych...?

Suchy w ąż nader chudej żo n y: Nie panie! Ani 
ja, ani moja żona nie jesteśm y za te rn !

Agent: Co za szkoda! A  ciała państw a paliłyby 
się tak  doskonale!

N iesp o d z ian k a .

W  pew nym  zakładzie dla głuchoniemych w  Niem­
czech odbywał się w  ubiegłym karnaw ale, bal, na 
k tó ry  zaproszono także miejscowego landrata. Ten 
w ypraszał się energicznie, tłum acząc się, że nie po­
trafi się porozumieć z biednymi kalekami, dyrektor 
jednak, którem u chodziło o to , aby tak  dostojna 
persona zaszczyciła zebranie, przekonał go, iż w y­
starczy  ty lko naśladować ruch tańca i kiwnąć na 
pierw szą lepszą z pań, a ona już ten  g es t z pe­
wnością zrozumie.

Bal odbywał się w  całej pełni, gdy pan landrat 
wszedł na salę w prow adzony przez dyrektora. Ten 
odszedł gdzieś na chwilę, a dostojnik, Rozglądnąwszy 
się po sali, u jrzał pod ścianą siedzącą, bardzo pię­
kną panienkę. Zrobiło mu się żal biednej kaleki, 
zbliżył się do niej i gestem  zaprosił ją  do tańca. 
P rzy ję ła  zaproszenie i bardzo zgrabnie i lekko, o- 
p a rta  na jego  ramieniu, przew alcow ała kitkakroć 
salę. Panu  landratow i zasm akował taniec, gdy więc 
zaczęto polkę, zbliżył się do swej danserki i zapro­
sił ją znowu. Równocześnie jednak nadszedł także 
jakiś młody człowiek, k tó ry  odezwał się do niej 
w  te  słow a:

—  Moja Helciu, przecież ja zaangażowałem  cię 
do tej polki.

—  Przepraszam  bardzo! Zaraz ci służę —  od­
powiedziała panienka szeptem —  najpierw  jednak 
muszę zrobić satysfakcyę tem u głuchoniememu i- 
dyocie!

P an  lan d ia t zbaraniał...
W kró tce w yjaśniło się nieporozumienie. B yła to 

zupełnie zdrow a córka dyrek to ra  i jej narzeczony. 
P an  landrat wziął ją za głuchoniemą, a nawzajem 
ona jego!

Przeprosinom  nie było końca, piękność danserki 
i jej wdzięk, udobruchały w reszcie prowincyonal- 
nego Jow isza, k tó ry  zaczął już grzm ieć!

W h a n d lu  m ebli.
Sprzedająca: Te łóżka mogę panu gorąco po­

lecić! Czy pan życzy sobie o jeduem, czy o dwu 
posłaniach ?

Kupujący: N aturalnie o dw u! Jestem  przecież
k aw alerem !

Z w y k ła d u  o k u lis ty k i.

P an  profesor okulistyki w ykłada sw ym  słucha­
czom o różnych zboczeniach narządu wzrokowego.

—  Aby dokładnie módz ocenić odległość jak ie­
goś przedm iotu, p o trz e b u jm y  koniecznie obydwu 
oczu, spoglądając natom iast jednem, bardzo łatwo 
możemy się m )lić. W  ten  sposób da się w ytłum a­
cz} ć, dlaczego cyklop Polifem, rzucając odłamami 
skalnymi na okręt Odysseusza, nie mógł go trafić. 
Będąc jednookim, nie mógł należycie ocenić odda­
lenia...

—  Ależ panie profesorze —  zauw aża jeden ze 
słuchaczy —  przecież Odysseus w ybił mu przedtem  
to  jedyne oko!

—  Tak! Ma pan słuszność! —  zakonkludował 
profesor, nie tracąc fantazyi —  to się także do tego 
przyczyniło...

ZMIANA.

Za czasów narzeczeństw a,
Aż brała  nieraz złość,
Gdy z objęć mych się rw ała 
W ołając: dość już, dość!... ;

Dziś w  rok po naszym ślubie 
Gdy mówię: oczka zm róź!
Ona się tu li do mnie 
I szepcze: J a k to ?  Ju ż? ...

O G O 

M odnie.
Pani domu czyta  rom ans, pan domu przeżyw a  

rom ans, kucharka pisze  rom ans, a panna dźwiga 
rom ans i wyw ozi go na wieś.

Różne ró żn ice .
O byłym  m inistrze dla Galicyi ś. p. W o j­

ciechu hr. Dzieduszyckim, opowiadają między in- 
nemi i następujące bon n/ot.

Ś. p. hrabia W ojtek  —- jak go powszechnie 
nazyw ano —  słynął z nadzwyczaj ciętego i ko sty ­
cznego dowcipu. Otóż jak wiadomo, parlam ent au- 
stryacki miał pierw otnie jednego prezydenta i je­
dnego w iceprezydenta. Potem , w  miarę tego jak 
tw orzy ły  się rozm aite nowe stronnictw a, uchwalano 
ciągle powiększenie liczby w iceprezydentów , tak  że 
jaK obecnie, to mamy ich na razie już dziewięciu.

W  czasie, gdy  uchwalono, aby było czterech 
w iceprezydentów , a chwilowo jeszcze nie wybrano 
prezydenta, zw raca się hrabia W ojtek  raz na ja- 
kiemś przyjęciu do znajomych posłów z następują- 
cem pytaniem :

—  Moi panowie, proszę mi powiedzieć, jaka jest 
różnica między austryackiem  prezydyum  parlam entu 
a staroindyjskim  bożkiem W atm ą?

N ikt jakoś nie umiał odpowiedzieć na to, wobec 
czego sam hrabia D. musiał dać odpowiedź :

—  Otóż widzicie moi panowie, staroindyjski 
bóg ma cztery  głow y a jedeu... ty łek , podczas gdy 
przeciwnie austryacki parlam ent ma cztery  ty łk i, a...

—  A jedną głow ę —  podchw ytuje jeden ze słu­
chających.

—  Dyabła tam  —  w łaśnie że nie —  rzecze 
hrab ia D. —  obecnie nie ma żadnej g łow y!...

A, to  eo in n eg o .
Ojciec (oburzony do córki): Powiedz mi, czego 

ty  tak  przebierasz? Piękną nie je s te ś , młodą nie 
je s te ś , posagu nie masz, na kogóż ty  więc dzie­
wczyno czekasz?

Córka: A , o! Ta Zosia z przeciw ka także nie 
je s t  ani młodą, ani ładną, ani nie ma posagu, a je ­
dnak przebiera!...

Ojciec (w  zapale): Tak, ale ona ma przynaj­
mniej uczciwych rodziców...

Z sa lo n u .

—  Jakże baw iłeś się z hrabiną W andą?
—  Doskonale! opowiadałem jej różne pieprzne 

anegdotki... W  toku opowieści zwróciła moją uwagę, 
bym się miał na baczności, gdyż podobne kawałki 
znosi ty lko do pewnej g ra n ic y !

—  No i przestałeś ?
—  D yabła tam ! Opowiadałem jeszcze ze dwie 

godziny i to  coraz pikantniejsze, ale jakoś do tej 
granicy nie m ogliśmy w  żaden sposób dotrzeć!

W k ra k o w sk ie m  w ięz ien iu .

Dyrektor więzienia (do aresztan tk i): W ięc pani 
chcesz, aby pani dać na czas kary  jakieś zajęcie? 
Dobrze! A czemże pani jesteś z zaw odu?

A reszt antka : Ja, proszę pana dyrek to ra  jestem 
z zawodu akuszerką...

Dyrektor: A , to  niech pani wniesie podanie, 
aby panią przenieśli do Lw ow a do B rygidek, bo 
u nas nie ma dla pani zajęcia, ale we Lw ow ie po 
zeszłorocznem „w eseluu, będzie prawdopodobnie 
w krótce już potrzebna osoba z pani fachu...

U sp o k o iła  ją .
—  Ach mamusiu! Jaka ja  jestem  nieszczęśliwa! 

Tatko powiedział, że, jak  to  praw da jest, że jest 
on moim ojcem, tak  nigdy nie pozwoli na to , abym 
w yszła za Romana...

—  A... jeśli ty lko o to mu idzie, to możesz być 
moja córko spokojna! Zaraz ju tro  możesz w yjść za 
niego!...



P oznał zaraz .
Młoda mężateczka, k tóra  dopiero niedawno zo­

sta ła  m atką, chce się popisać swoim synkiem przed 
ojcem, k tó ry  właśnie przyjechał do córki z prowin- 
cyi. Ale ojczulek jest bardzo krótko widzący. Córka 
więc w prowadza ojczulka do pokoju dziecka, w  chwili 
właśnie, kiedy go mamka przewija. Noworodek leży 
n a  b r z u s z k u  a mamusia, wskazując nań, py ta  ojca:

—  No, o jczu lku! praw da, że tęgi chłop ?
—  Tęgi, tęgi chłop — powiada ojciec, p rzypatru ­

jąc się tylnej tw arzy  malca —  i wiesz co najw a­
żniejsze, że zupełnie do mnie podobny!...

P odział p ra cy .

—  Pozwól mi, mój mężu, że dokończę romansu, 
k tó ry  rozpocząłeś pisać. Ty masz wprawdzie talent, 
ale ja  mam więcej doświadczenia życiowego!

C horoba czasu.
—  Paskudne stosunki! Uczciwe kobiety zabie­

rają nam w szystkich porządniejszych mężczyzn, a nam 
pozostają tylko ich mężowie!

P rzeczucie .
—  Oho! Mój buchalter zaczyna się coś kręcić 

koło naszej córki! Muszę mu zmniejszyć pensyę.
—  Bój się B osa, mężu, daj spokój! Gotów po ­

tem od niej żądać zaliczki!

Szadehen.
Szadchen proponuje panu Grunzweigowi par-

tye.
—  Ny, mam dla pana mecynasego dziewczynkę, 

ale fajn —  cudne!
Griinzweig: Daj mi pan spokój z dzisiejszeni 

pannami!
Szadchen: K to pana mencynasego mówił, że 

una je s t dżyszejsza panna? U na ma już czydże- 
szczy oszm l a t ! . . .

K om pania.
—  Mój szef powiedział mi dziś, że jak się ożeni, 

zrobi mnie swoim wspólnikiem.
—  Dobrze, ale czy żona jego zgodzi się na to 

tauże?... _____

Koledzy.
Kierownik adm inistracyi podatków zachorował 

obłożnie, a lekarze kazali mu postawić pijawki. Na­
zajutrz przychodzi znów lekarz i konstatuje, że pi­
jaw ki nie czepiły się ciała.

—  Co to może być powodem, panie konsylia- 
rzu —  pyta żona chorego kierownika —  może to 
nie dobre pijawki?

—  Pijaw ki są dobre, ale nie chcą gryźć męża 
pani, bo na to nie pozwala im widocznie lojalność 
koleżeńska...

P rzyna leżność .
(A u te n ty c z n e ) .

Do m agistratu  krakowskiego wpłynęło p?zed kil­
ku dniami następujące podanie:

Św ientny m agistraci!

Zapytuji si św ientny m agistraci wedle spraw y 
przynależności jak  sie rzecz ma, jeśli ja jusz jezdem 
15 la t źem aty a moja curka panna od la t 19 miszka 
f Krakowi i kce w  tym  roku wyńść za monsz albo 
na drugi rok najdali, wienc gdzie jezd przynalerzne 
jij dziecko które ona wczoraj urodziła

z Szacónkiem 

X . 7 .

Ju ż  w ie.
Pokojówka: Ależ panie, pfe! ja będę krzyczeć! 

Czego się panu zachciewa?
Pan: Nie py taj, przecież wiesz, jeśli chcesz krzy­

czeć!.. ___

N ieporozum ien ie.

Do lekarza cieszącego się ogromną wziętością 
telefonuje ktoś w  nocy, z prośbą o poradę, ponie­
waż zachorowało mu dziecko. Pan doktor był bar­
dzo zmęczony i leżał już w  łóżku, więc jego żona 
zgłosiła się do aparatu  i załatw iła spraw ę w ten 
sposób, iż oświadczyła, że pana doktora niema 
w  domu. wyjechał bowiem do chorego na wieś 
i wróci dopiero ju tro  wieczorem.

Biadania wzywających rodziców w zruszyły jednak 
panią doktorową, py ta  więc przez telefon, co dzie­
cku brakuje. Gdy się dowiedziała, zwraca się ku 
łóżku męża:

—  Co im doradzić? —  zagadnęła.
Pan doktor powiedział, co należało, pani podała 

to do wiadomości pytającego i powoli ułożyła się 
do snu.

Rozmowę jednak, jaką prowadziła z mężem, s to ­
jąc przy telefonie, słyszał także ów wzywający le­
karza ojciec. Po kwadransie odzywa się znów dzwo­
nek telefonu, a pani doktorow a spieszy do aparatu.

—  Hallo! Kto tam ?
—  Pani dobrodziejko —  odzywa się głos odda­

lony —  przepraszam  bardzo, ale memu dziecku zro­
biło się gorzej! W obec tego chciałem się zapytać, 
czy przypadkiem ten  pan, k tó ry  śpi razem z panią, 
nie je s t przypadkiem lekarzem, gdyż z rozm owy 
tak  wywnioskowałem... Może on by dziecku co po­
mógł...

Izi-
Szczególne podo b ień stw o .

Lówij: P raw da panie Rojsenstock, co mój 
dor nadzwyczajnie jest do mnie podobny?

Aron: P raw da! Szczególni jego nogi, to jakby 
kto panu wyczął z tw arzy...

P r o s im y  żą d a ć  n a sz e g o  k a ta ­
lo g u  sp e c y a ln o śc i gu m o w y ch  

m ę sk ic h  i  d a m sk ich

Reim i Ska
S k ł a d  a r t y k u ł ó w  o u m c u /y c h  d o  c e l ó w  s a n i t a r n y c h  

KRAKÓW, RYNEK A-B.

Z k s ię g i p o ś re d n ik a  m ałżeństw .

D ystyngow ana panna, była artystka, poszukuje 
małżonka. Może być wdowiec, ale bezdzietny, bo 
dzieci już są.

*ik #

Bogata panna, poszukująca szanowanego małżon­
ka, k tó ry  na jej przeszłości może sobie zapewnić 
piękną przyszłość.

** *

Młody wysoki urzędnik, poszukuje małżonki, na­
w et nieprzyjemnej przeszłości.

J a k  u m ia ł t a k  ob jaśn ił.
—  Iwan! Czto eto takoje konsty tucya?
—  A czort jewo znajet! W ierno kakaja nibud’ 

nowaja m onopolja!...

W sk lep ie .
Służąca: A o której godzinie zamyka pan sklep?
Kupiec: O dziewiątej! Jeśli więc panienka po­

trzebuje czego, to najlepiej proszę się zgłosić o wpół 
do dziesiątej!

W y ją tek  z ćw iczen ia  p en sy o n a rk i.
Ifigenia, córka Agamemnona, miała być poświę­

cona na ofiarę, ażeby nareszcie trochę lepszy w iatr 
zawiał.

Na w yjezdnem .
Pani: Czy mam ci, moja Kasiu, dać wskazówki 

jak się masz zachowywać w  czasie mojej nieobe­
cności względem mojego męża...

Pokojówka: O to zbyteczne! Już my tu  to ja­
koś razem z panem ułożymy!

N a js ły n n ie js z a  - m a rk a  • 
Janahoffa fsbryka - kakao • 
i czekolady-WiEDEŃ Stadl/ju

Dla dorosłych!
P an  T a d e u s z  c z y l i  r z e c z  

o  m r ó w k a c h .
R o m a n ty c z n y  ep izod  ze  sp o ­
tk a n ia  b o h a te rs k ie g o  p a n a  
T a d e u sz a  z  T e lim en ą , n ap ab  
m ró w e k  o ra z  o b ro n a  p ię k n e j 
p a n n y  p rz e z  ro z g o rz a łe g o  
m ło d z ian a . —  C e n a  3 0  k o p ., 

z  p rz e s y łk ą  4 0  kop .
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  
k s i ę g a r n i a c h  i w  K ijow ie  

u  n a k ła d cy .

M oczen ie w łó żk u .
N a ty ch m ia s to w e  o d zw y cza je ­
n ie  z ap e w n io n e . O b ja śn ien ia  
b e zp ła tn e . P o d a ć  w iek  i p łeć  I 
Ś w ie tn e  p ism a  d z ię k cz y n n e . 

P o le c e n ia  lek a rsk ie . 

In sty tu t  „ S A N I T A S “ 

V e lb u r g ,  P. 8 8 .  B a w a r y a .

M n łłn " Tylko P>es  szlachetny i dobrze wychowany 
IVIUUU. może nam być przyjacielem  i pomocnikiem.

a m a t o r z y  w te d y  d o p ie ro  k u p u ją  p sa , 
g d y  o fe r tę  n a d e s ła ła  im  po d  k ie ro w n ic tw e m  
s p e c y a l i s t y  s to ją c a  C e n t r a ln a  d o s t a w a  
p s ó w  „ C a n i s p o r t u P r a g a -V in o h ra d y  18 . 

C h lu b n e  r e f e r e n c y e l  K a t a l o g  d a r m o !

j f§ r  U p ra s z a  się  o p o d a n ie  p o ż ąd a n e j ra sy .



FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W I E

W c h ó d  z  Rynku g łó w n e g o  L. 21
biura parterowe, telefon Nr 361:

Kantor Wymiany s p r z e d a j e  i k u p u j e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  m o n * ^  za ­
g r a n i c z n e ,  w y d a j e  l i s t y  k r e d y t o w e  i c z e k i  n a  z a g r a n i c ę ,  w y p ła c a  k u p o n y  i w y ­
l o s o w a n e  e f e k t y  bez p o t r ą c e n i a  p r o w iz y i ,  u b e z p i e c z a  p a p i e r y  l o s o w a n e  p r z e c iw

s t r a c i e  p r z y  lo s o w a n iu .

O ddzia ł  depozytowy i Schowki  depozy tow e (Safe oe-
p o s i t s )  w  o p a n c e r z o n y c h  k a s a c h  o g n io t r w a ły c h .

Przyjmuje zam knięte i op ieczętow ane kuferki i kasety z e  s r e b r e m  
i i n n e m i  k o s z to w n o ś c i a m i  p r z e z  w a k a c y e  d o  c z a s o w e g o  p r z e c h o w a n i a .

O ddzia ł  wekslowy. 
Oddzia ł  w k ładek  gotówkowych w  rachunku bieżącym  i na
k s i ą ż e c z k i  r a c h u n k u  b i e ż ą c e g o ;  w y d a j e  n a  ż ą d a n i e  o p r o c e n t .  a s y g n a c y e  k a s o w e .

Oddzia ł  towarowy. S k ła d y  z b o ż o w e  F i l i i  p r z y  u l i c y  Z a c i s z e .  Osobny 
m a g a z y n  t r a n z y t o w y .  O s o b n y  t o r  k o l e jo w y .

Sprzedaż węgli krajowych i śląskich.
Wchód z ulicy Brackiej — parter

O ddzia ł  zas taw niczy  i K asa  Zaliczkowa. Pożyczki za po-
ręk ą , z a l i c z k i  n a  z a s t a w  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i  Ł d.).
I. piętro — telefon Nr 7

D y r e k c y a  u d z i e l a  i n f o r m a c y i  w  s p r a w i e  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  1 p o ż y c z e k  h l p ,

Filia Banku Hipotecznego w  Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres  czynności bankierskie j wchodzące szybko, za  op ła tą  mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytan ia  udziela odpowiedzi zw ro tną  pocztą.

A. Hawełka w Krakowie
: :  ces. i  k ró l. D o staw ca  D w o ru  : :

poleca w inogrona św ieże słodkie, 
jabłka tyrolskie. P o r te r  oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„B arc lay  Perk ins & Co., Londonu.

AO.

R4 tJznar

_ '„Specyali
U zn a n e  ja k o  n a j le p sz e

ności gumowe
n o w o ś ć !  M0 l l a “  z m a r k ą  g w a r a n c y j n ą ! U l y r ó b  n a j l e p s z y !

Za tu z in  K or. 2 —, 3  —, 4-—, 5-—, 0-—

I Guma R eform  dla  P a n ó w :  Za s z t u k ę  K 2  
S t a le  do użyc ia  !

m a  4  m i

L
4  f c t e n t e *  w z o r y  z a  1 k o r o n ę  (w  m a rk a ch ). 

BROSZURA z  i l lu B tr .  c e n n ik ie m  d a rm o !
zamkniętej kopercie za przesianiem marki 20 hal. 

H E R Z O G ,  W IE N  17|3.  H e r n a l s t r a s s e  79.B. S.
ial.

■ J

dla handlu i przemysłu w Krakowie
z a re je s tro w a n e  s tro w . z odpow iedzialnośc ią  og ran iczo n ą

ul. św. Gertrudy L. 8

przyjmuje WKŁADKI NA KSIĄŻECZKI
i op rocentow uje  takow e po 4 7 2 %  rocznie.

KSIĘGARNIA
S. A. K r z y ż a n o w s k i e g o  w  K rak ow ie
poleca dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a  do 
b ard zo  p ręd k ie j i na jła tw ie jsze j n auk i Obcych 
Języków  w  Szkole i Domu bez nauczyciela , z 

ob jaśn ien iem  w ym ow y i k luczem  p. Ł :

flamouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  k u rs  I-szy  K . 2-40, k u rs  
I l -g i  K o r. 4 '8 0 . —  P o l s k o - F r a n c u s k i  ku rs
I-sz y  K o r. 3  G0, k u rs  I l-g i K o r. 9'GO P o l s k o -  
A n g i e l s k i  k u rs  I-sz y  K o r. 2  30 , k u rs  I l-g i  
K. 3 -60 . P o l s k o - R o s y j s k i  k u rs  I-szy  4-20
II-g i k u rs  K o r. 5 '4 0 . —  A m e r y k a ń s k i  
P r z e w o d n i k  z  rozm ów kam i ang ie lsk iem i 
K . 1 '3 0 .

Sławkowska L. 3 Telefon Nr. 516(HOTEL SASKI)

C enniki illu s tro w a n e  n a  żąd an ie  w y sy ła  d arm o  i opłatnie,



Półnoe, c iszę coś p rz e ry w a  
Coś s ię  tłucze , coś ta m  z g rz y ta ,  
Z ry w a  się k o k o ta  z łó żk a ,
P a tr z y :  s t r a s z n y  zbój, b a n d y ta ! ,. .

W ięc z a w o ła  p rz e ra ż o n a :
„ J a k e ś  śm ia ł w ejść  d o  p o k o ju ? ! 
Z ty m  w y d ry e h e m  niegodziw cze, 
I do te g o  w  ta k im  s t ro ju ? !

— D la le k k o śc i!  — rz e k ł b a n d y ta , 
Nie sądź , żem  j a  t a k i  g łup i,
W iem , że  k a ż d e  z n a s , p a n ie n k o  
N a sw ój sposób ludzi łup i!

In n e  w p ra w d z ie  ś ro d k i n asze , 
Lecz z o s ta je  cel t e n  sa m y  — 
By ro b o ta  lżej zaś  poszła , 
D la teg o  się ro zb ie ram y !.,.


